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uż przy lesie, w biednej lecz schlu­
dnej chatce mieszkała wdowa z córką.

Za życia męża, ubogiego drwala, 
nie było wielkich dostatków, ale też 
i głodu nie zaznała — teraz zaś, gdy 
strudzony pracownik do snu wieczyste­
go w zimnej ułożył się ziemi — często 
i na chleb czarny nie miała.

Nie martwiła się tak o siebie, jak
o swą ukochaną Zosieńkę. Dziewczyn­
ka, jak aniołek śliczna, z dużemi habro- 
wemi oczami i długiemi złocistemi war-



koczami, mizerniała jej i szczuplała co­
raz bardziej.

Nie skarżyła się Zosia na głód i nie­
dolę, twarzyczkę miała zawsze wesołą, 
gdy zawołała ją matka, ale, gdy została 
sama, gdy ani okruszyny chleba w yna­
leźć w chacie nie mogła — łkała poci- 
chutku i składała rączyny przed świę- 
temi obrazami, błagając Boga o kawa­
łeczek chleba.

Niedaleko od nich mieszkał bogaty 
gospodarz. Chata jego była podmurowa­
na, w obórce ryczały krówki, a całe 
stada owieczek pasły się po spadzistych 

i górkach lasu.
i

Nie miał nikogo na świecie, a i z lu- 
f dzi obcych, przyjaznej duszy nie miał, 
i stronili od niego wszyscy, ale z jakiego 

powodu, tego pojąć matka Zosieńki nie 
| mogła. Bo dla niej, biednej wdowy, zaw­

sze miał przyjazne słowo i zawsze z po-



mocą, o ile czego potrzebowała; przy­
chodził.

Widział sąsiad, jaka bieda w chatce 
u wdowy, jak byle czem się żywi i có­
reczkę małą biednie, lecz czysto przyo- 
dziewa, i pomyślał sobie, że tak mało 
wydającej na swe potrzeby, drugiej nie 
znajdzie, a że przytem młoda była jesz­
cze i hoża, a i płótno prząść ładnie umia­
ła — postanowił się z nią ożenić.

Zadziwiła się mocno matka Zosień- 
ki, posłyszawszy od niego, iż los swój 
wiązać z jej losem postanowił i pomi­
mo, iż wiedziała, że głodu przy nim 
i zimna nie zazna, namyślała się długo 
nad odpowiedzią. Bała się o Zosieńkę, 
wiedziała, że ojczym nigdy tak serde­
cznie kochającym, jak rodzony ojciec, 
nie będzie. Kochała swą jedynaczkę 
i drżała o nią, godząc się w końcu na 
wyjście za bogatego gospodarza. Uspo­
koił ją, że dziecku jej krzywdy nie zro-
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bi i że dla jej dobra winna się z nim 
połączyć. W szak i Zosia jej wtedy gło­
dem przymierać nie będzie.

Odbyło się ciche wesele, przeniosły 
się do bogatej chaty i zdawało się, że 
niczego już im brakować nie będzie.

Jakżeż się biedaczki zawiodły! Oj­
czym Zosieńki z natury  chciwy i skry­
ty, zapędził żonę do roboty, Zosi zaś 
kazał gotować obiad, prać i kartofle ko­
pać.

Kilkoletnia dziewczynka nie mogła 
zadosyć uczynić rozkazom surowego czło­
wieka, to też bił ją  niemiłosiernie, nie 
zważając na siły drobnego szczupłego 
dziewczątka, które nawet koszyka z kar­
toflami udźwignąć nie było w stanie.

Matka Zosi, o ile była w domu, 
robiła za swą córeczkę, ąle niegodziwy 
skąpiec wyganiał ją  na cały dzień do



roboty, znęcając się w jej nieobecności 
nad wątłą, cichą dzieweczką.

Zosia wyglądała bardzo nizernie, 
sił zupełnie nie miała i w niczem, pomi­
mo bicia, pomódz nie była w stame.

Skąpiec postanowił się jej pozbyć. 
Zwierzył się z tern przed żoną, tłoma- 
cząc jej, że córka jest tylko ciężarem, 
robić nic nie może, lada dzień gotowa 
umrzeć, niema więc racji trzymać dar­
mozjada w domu, gdy tak ciężkie obe­
cne czasy.

Kłamał skąpiec, bo dla niego były 
to najlepsze od lat wielu czasy. Żona 
zastępowała mu robotnika, urodzaj b ł 
wielki, kartofle jak  nigdy w tak wielk ei 
ilości. Zacierał ręce z radości niegodziw / 
człowiek, gdy go nikt nie widział, a pr.c.y 
żonie i pasierbicy wyrzekał i jęczał.

Nie pomogły płacze i prośby, nie-
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dobry  człowiek kazał iść Zosieńce z do­
mu i szukać u ludzi roboty .

Z a łam ała  ręce  rozpacznie nieszczę­
śliwa matka, zapłakała  w głos dziewecz­
ka i odeszła z dom u w lichej połatanej 
sukience i z krom ką chleba w dłoni... 
O deszła  w świat do ludzi.

Idzie, idzie, już  godzin kilka, a ni­
kogo nie widać na drodze. Ani człowie­
ka, ani chatki... Podniosła  ku niebu za­
p łakane  oczęta i pyta; — Co będzie ze 
mną? Mała jestem  i słaba, pracować nie 
potrafię... ludzi nie widać... Dokąd pój­
dę? O, wolałabym być kwiatkiem m a­
łym, lilijką albo bratkiem... wolałabym 
paść pod sierpem lub kosą, niż tak  nie­
winnie cierpieć!... I  pochyliła  Zosieńka 
złotowdosą swą g łów kę i zadum ała się 
boleśnie.

Naraz, gdy  tak  stoi, ukazała się jej
cud-wróżka. Postać cala pięknej dziewi-
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cy była  tak gwiaździsta i promieniejąca, 
że zachw ycona  dziew eczka, wyciągnęła 
ku niej rączyny i uśmiechem powitała 
zjawisko.

— Chcesz być kwiatkiem? —  wy­
szeptała  sreb rzystym  głosem wróżka — 
zostań więc nim, lube dziecię... I dotknę­
ła rączek i nóżek dziewczęcia, a gdy 
padła Zosieńka na ziemię bez czucia, 
znikła wraz z idącą wślad za nią sarenką.

G dy zbudziła  się dziewczynka, uj­
rzała siebie na gruncie przytw ierdzoną 
korzonkami do mchów leśnych, na k tó ­
rych wpierw przed cudną wróżką stanęła.

Zamiast włosów złocistych, miała 
białe, woniejące płatki, zamiast nóżek, 
wysoką łodyżkę, rączki znikły, zastąpi­
ły je  długie zielone listeczki.

— Jestem  lilją — zaszemrała Zosień­
k a — lilją leśną, woniejącą i cudną, ale 
ruszyć się z tego m iejsca  nie mogę...



Nie zobaczę już  nigdy mojej ukochanej 
mateczki, nie wrócę do swojej chatki... 
I łam ałaby rączki z rozpaczy, ale nie 
była w stanie i w o ła łaby  na głos cały, 
żeby  ludzie dobrzy  poszli do jej m ate­
czki i wskazali je j Zosieńkę — ale, n ie­
stety , cudna  lilijka nie m ogła w ydać 
głosu... Tylko  z płatków, jak  śnieg bia­
łych, łzy  srebrzyste  padały , tylko rosą 
zalśniły się m chy  leśne... U snęła  lilijka, 
a gdy rankiem zbudziły  ją  śpiewy p tac­
twa, posłyszała  szept rosnącego obok 
siebie fjołka. Ze szmeru wychodzącego 
z krzaczka, zrozumiała, iż grozi je j nie­
bezpieczeństwo.

— U rw ą cię, zetną ci g łów kę — 
szeptał ktoś p rzerażony  — żegnaj, że ­
gnaj luba roślinko...

Zdziwiona i zalękniona podniosła 
białą swą g łów kę i u jrzała  nad  sobą 
stojącego z nożykiem w ręku karzełka.



Stuliła wonne płatki i oczekiwała 
śmierci. Ale dobry człowieczek nie p rzy­
szedł jej ścinać. Delikatnie w ykopał ro­
ślinkę, zaniósł do domu, zasadził w do­
niczce i codziennie świeżą w odą ją  skra- 
piał.

Lilijka rosła cudnie i wonią swą 
napełniała izdebkę karzełków. Było ich 
kilku, a w szyscy pracowici i dobrzy.

Ale z lilijką cuda się działy. Co 
noc, po wybiciu na zegarze północy, 
wychodziła  z doniczki, zamieniała się 
w złotowłosą Zosieńkę i spróbowawszy 
wszystkiego z jedzenia , zabiera ła  się do 
sprzątania.

Dziwili się karzełkowie, kto im do­
pomaga w jedzeniu, dlaczego pasztecik 
zawsze po nocy napoczęty, a i jagódek  
dużo braku je . Dziwiła ich jeszcze bar­
dziej ta  okoliczność, że kurz by ł po- 
ścierany ze wszystkich kątów  i że na-
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wet od czasu do czasu poprane  ich 
skarpe tk i i kolorowe czapeczki.

— K to to robi? — myśleli karzełko- 
wie — a jed en  z nich, najciekawsz}r, po­
stanowił dopilnować psotnika.

Nie w ychodził przez dzień cały, 
a w nocy postanow ił czuwać. Usnął j e ­
dnak, a g d y  szm er jakiś go zbudził, 
spostrzegł śliczną złotow łosą dzieweczkę, 
która, zanim ją  złapał, wsunęła się do 
doniczki i zamieniła się w lilijkę.

— Aha! mam cię! —  ucieszył się 
k a rz e łe k — na drugą noc nie ujdziesz 
mi dzieweczko, złapię cię niezawodnie...

U łożył się więc wieczorem i choć 
jedno oko miał zamknięte, drugie skie­
rował ku  oknu, na którem była  doni­
czka z lilijką.

W ybiła  północ, zaszem ralo coś na 
okienku i sfrunęła cichutko na podłogę 
śliczna młoda dzieweczka.

am
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Karzełek złapał ją  za nóżkę, Zo- 
sieńka padła jak  nieżywa na podłogę 
izdebki.

Krzyk i lament zbudzonych właści­
cieli chatki, napełnił izbę. Rwali włosy 
i wydawali jęki z rozpaczy, widząc śli­
czną dziewczynkę bez życia. Jeden 
z nich, włożywszy pięciomilowe buty, 
pobiegł do źródła życia i przyniósłszy 
cudownej wody, skropił liczko martwe­
go dziewczęcia.

Poruszyła się, przelękła, a zoba­
czywszy, że ma urwaną nóżkę, w głos 
zapłakała.

Karzełek bowiem, złapał ją  tak nieo­
strożnie, że nóżka dziewczątka w ręku 
mu pozostała. Martwili się dobrzy ka- 
rzełkowie i płakali, wreszcie postanowi­
li ukuć Zosieńce złotą nóżkę i w drogę 
po ów kruszec wyruszyli.

A Zosieńka uspokoiła się już zu-



pełnie. Skacząc na jednej nóżce biega­
ła wciąż po izdebce, to gotując, to sprzą­
tając i piorąc.

Gdy powrócili karzełkowie, zastali 
dzieweczkę wesołą i śpiewającą i poko­
chali ją  serdecznie, od niej również do­
znając przywiązania. Po ukuciu ze zło­
ta nóżki, ozdobili ją  brylantami i szafi­
rami i przytwierdzili dziewczątku. Co 
to była za radość, co za wesele, gdy 
Zosieńka na dwóch nóżkach stanęła 
i rzuciła się na szyję poczciwym ka­
rzełkom.

Tego dnia upieczono na obiad oka­
załego bażanta i zrobiono na deser 
kompot z malin leśnych i miodu. A tań­
czono, a śpiewano przez dzień cały.

Bo też Zosia zasłużyła na kochanie 
i na złotą nożynę. Była dla nich i go­
spodynią i siostrą, dogadzała we wszy- 
stkiem, usługiwała z radością.
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Pewnego pięknego dnia wyszła Zo­
sia, Złotonóżka teraz zwana, do lasu, 
żeby jagód na wieczór uzbierać. A słoń­
ce świeciło tak jasno, a ptaki śpiewały 
tak cudnie, że Zosieńce przypomniał 
się ów dzień smutny, gdy ją  ojczym 
z domu wypędzał i gdy tak jak  i teraz 
promienisto było i wonnie.

U stóp jej rosła biała, smukła li- 
lijka, tak jak ona niegdyś rosą łez ob­
lana i tak samo może przez wróżkę 
w kwiat zamieniona.

Nachjdiła się ku niej i zaszeptała:— 
Czyli tęsknisz za kim, kwiateczku? czy 
nie chciałbyś, żeby cię do rodziny twej 
wykopać i zanieść?

A łilijka pochyliła smutnie wonie­
jące swe płatki i zaszemrała łzami: — 
Nie mam już nikogo na świecie... Idź 
Zosieńko do matki, bo płacze za tobą 
gorzko, lecz do dobrych ludzi tych
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wracaj... Ucałowała dzieweczka roz­
szlochane wspomnieniem sieroctwa kwie­
cie i o matce swej myśleć poczęła. 
A tak wielka ją  porwała tęsknota, źe 
rączkami zakryła swe liczko i nadobre 
się rozpłakała.

— Pójdę, pójdę do ukochanej ma­
teczki, zobaczę ją, powiem, że mi tu d o ­
brze, ucałuję ją  i powrócę do karzełków...

Co pomyślała, to zrobiła. Biegła, 
biegła przez las, rozglądając się wkoło, 
czy gdzie chatka rodziców nie bieleje 
w oddali.

Wreszcie wyszła na drogę, kędy 
trzy rozchodziły się ścieżki i stanęła 
niepewna co robić, w którą z nich skie­
rować swe kroki.

— Idź na prawo! — szepnął głos 
jakiś do uszka Zosieriki — dojdziesz pro­
sto do rodzicielskiej chatki, matka przę­
dzie u okna i myśli o tobie. Śpiesz się!...
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Popędziła Zosieńka, zdziwiona tą ta­
jemną opieką i zdaleka już ujrzała biały 
domek na wzgórku i dym biały z komina 
idący. Zapukała do okienka, wołając:

— Matuleńko, mateczko, to ja, two­
ja  Zosieńka. stęskniłam się za tobą 
i przyszłam...

Krzyk się rozległ radosny, drzwi 
otwarły się na oścież i oto Zosieńka 
znalazła się w objęciach swej ukocha­
nej mateczki.

Śmiały się i płakały z radości. Dzie­
weczka opowiedziała matce o swych 
przygodach, o wróżce i karzełkach, po­
chwaliła się szczerozłotą nóżką i tern, 
jak  jej dobrze u małych ludzi, którzy 
niczego jej nie odmawiają i u których 
te kilka lat spędzonych, wydają się dniem 
jednym. A ojczym stał w sąsiednim al­
kierzu i słuchał.

Dowiedziawszy się z opowiadania



Zosi o nóżce ze szczerego złota z b ry ­
lantami, k tórą  jej ofiarowali karzełkowie, 
postanowił zobaczyć się z pasierbicą, udać 
wielką radość z jej przybycia, a potem, 
wyprowadzić ją  do lasu i nóżkę o d eb rać

W y szed ł  więc na jej powitanie, niby 
rozczulon}^ jej widokiem i szczęśliwy; obej­
mował Zosieńkę i witał tak  serdecznie, że 
dziewczynka wzruszona tak tkliwem p rzy ­
jęciem, ze łzami opuszczała chatkę.

— Nie puszczę cię tak  samą, có re ­
czko, — rzekł czule, gd y  Złotonóżka, po­
żegnaw szy się z rodzicami, zmierzać do 
lasu poczęła, — odprowadzę cię aż do k a ­
rzełków i podziękuję im za opiekę, a pa­
miętaj, Zosieńko, jaknajczęściej naszą 
chatkę odwiedzać.

U radow ana Zosia szła już kaw ał dro­
gi z ojczymem, gdy naraz niegodziwy czło­
wiek, rzucił się na dziewczynkę, [.obalił 
ją  na murawę i oderw ał jej złotą nóżkę.
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Dziewczę padło zemdlone, a ojczym 
żywo odbiegał ku swemu domowi, cie­
sząc się z porwanego córce skarbu.

Dziwiły się kw iaty leśne i ptactwo 
na drzewach drzemiące, skąd o wieczor­
nej ciszy, gdy słońce już promienie swe 
skryło, taki blask pada na drzewa, ta- 
kiem złotem okryta murawa. To Zosień- 
ki włosy, świecą się złociste, one to okry­
wają mchy zielone niby płaszczem ja ­
śniejącym, one blask na drzewa i kwia­
ty  rzucają.

— Kto to? kto to tu  leży, taki cu­
dny, a taki bezbronny? kto m artw ą uczy­
nił tę piękną złotowłosą dziew eczkę?—• 
p y ta ły  szmerem woni lilje, jej siostry bia­
łe, py tały  nucące na krzewie słowiki.

A w chatynce u karzełków  zamęt 
i niepokój ogromny, gdy spostrzeżono, 
że dzieweczki ukochanej zabrakło.

Rozbiegli się w różne strony, prze-
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szukiwali wszystkie kąty , wreszcie pu­
ścili się pędem  do lasu.

W  lesie granie trąb i huki wystrzałów.
Możny pan, król owej krainy na 

dziś zapowiedział polowanie.
W ięc gromadzą się myśliwi i odgło­

sem trąb dają znać, gdzie się znajdują.

A na czele myśliwych, piękny mło­
dzian w królewskiej odzieży, na białym 
spienionym rum aku, przedziera się przez 
gęstwinę leśną. Naraz z konia zeskakuje 
zdziwiony i w ytęża wzrok ku murawie. 
Coś tam lśni cudnem złotem, coś blask 
rzuca na pociem niałe od wieczornych 
cieni drzewa.

Biegnie ku tem u miejscu i staje 
osłupiały... Na zieleni traw  leży cudna 
złotowłosa dzieweczka. Płaszcz włosów 
okrywa ją  całą, blade liczko niby lilja 
w biel odziana, drobne, wątłe rączyny 
opuszczone bezwładnie na ziemię.
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— Co to? skąd się wzięło to cudno, 
nieziemskie zjawisko? czy żyje? może 
kto zamordował? — myśli piękny króle­
wicz i nachyla się ku nieruchomej postaci.

— Przebóg! ona martwa! obudź się! 
ach! obudź piękna dziewico, a zabiorę 
cię z sobą, królową mego kraju uczynię!

Gdy tak  stoi nad nią i rozpacza 
że nie rusza się cudna dzieweczka, zja, 
wiają się karzełkowie. Na przodzie bie­
gnie najstarszy z wodą uzdrawiającą, 
dwaj inni idą za nim i ze smutkiem na 
Złotonóżkę leżącą patrzą. Jeden z nich 
niesie nóżkę złotą z brylantami, którą 
odebrał od niegodziwego ojczyma —■ 
a wszyscy, widząc ją  tak pobladłą i bez 
ruchu, lamentują i płaczą...

A w tem zjawia się wró ka, przy­
prawia jej prawdziwą nóżkę, karzełko­
wie skrapiają Zosię wodą uzd awiającą, 
ta podnosi się zdziwiona, wiuzi cudnego





młodzieńca i gromadkę swych ukocha­
nych karzełków i cieszyć się życiem 
przywróconem poczyna.

Zabrał ją  ze sobą królewicz, nóżkę 
złotą umieścił w skarbcu, a po roku, 
gdy Zosieńka wykształciła się na dwo­
rze u matki królewskiej i z lat wyszła 
dziecięcych, wyprawiono sute wesele, 
na które zaprosili poczciwych karzełków 
i matkę Zosieńki.
{§§§■ Bawiono się przez cały tydzień, 
a przez całe życie kochano się i wspo­
minano dziwne przygody.

KONIEC.
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KSIĘGOZBIOREK DZIECIĘCY
Z A W I E R A

baśnie, powiastki i komedyjki.
1. C zerw ony K aptnreK  baśń
2. KopciuszeK „
3. Z łotow łosy ch łop iec  „
4. 0  sied m iu  KruKach „
5. W odna P an i i Z ło ta  M ary­

s ia  baśń  fant.
6. B iałośnieżK a „ „
7. J a ś  i M ałgosia „ „
8. W zaK lętym  les ie  „ „
9. Śpiąca K rólew na „ „

10. Z aczarow any K rólew icz
baśń fant.

11. H ersz t zbójców , kom edyjk.
12. ŁaKomy ZbyszeK „
13. UKarany psotniK
14. Złote gody „
15. ElegancK i KaroleK „
16. R ozegrany zaK ład „
17. W esoła w ig ilja
18. ZłotonóżKa u  KrasnoludKów

baśń fant.
19. B aśń o szK lanej górze
20. Kot w  b u tach , baśń  fant.
21. Pam iętniK  lalKi, pow iastka
22. C ztere j m uzyK anci, baśń
23. B aśń o dob re j w różce
24. C zarodziejsK ie sKrzypce

baśń
25. O jasK ółce i  ziarnK u „
26. O K rasnoludK ach i że laz ­

nych górach , baśń
27. JaneK  u  KarzełKów, „
28. O Kogucie i lis ie  „
29. Tom cio P aluch  ,
30. O trz e c h  b ra c ia c h  .

31. O sześc iu  łab ęd z iach  baśń
32. T rzy  p ió ra  baśń  w ierszem
33. W acio w zacza ro w an e j

K rainie, baśń fant.
34 Przygody J a s ia  i  Lilci ,
35. KrawczyK K rólem  „
36. D ary morsK iego w ładcy

baśń fant.
37. Ali S ab a  i cz te rd z ie s tu  

zbójców  baśń z 1001 nocy
38. C zarodziejsK a saKiewKa i 

dz iw na czapKa, baśń
z 1001 nocy

39. BajKi Ezopa, część p ierw sza
40. BajKi Ezopa, część druga
41. Z łotow łosa K rólew na,

baśń fant.
42. Balow e pantofelK i „ „
43. K rólow a myszeK „ „
44. Ja s io  g łuptaseK  „ „ j
45. Niedoszły b o h a te r , kom ed.
46. JureK  i W acio ,
47. Merwowy BoleK „
48. G rubaseK  „
49. P an  JęKalsKi ,
50. M ata arystoK ratK a „
51. CieKawa M aniusia „ j
52. P an  BeKsalsKi .,
53. K siążę ŻebraK, baśń  fant.
54. K upiec i G eniusz, Joaśń

z 1001 nocy
55. CzarodziejsK i OKręt baśń  I
56. D ziw ne przygody K sięcia

baśń lant.



57. H a li R o b in so n o w ie ,
o p o w ia d a n ie

58. M ałpi K ról, b a śń  fan ta s t.
59. P rzy g o d y  H a s s a n a  b aśń  z

1001 n o cy
60. R u m a k  C z a ro w n ik a  „
61. L eśn y  K arze teK , b a śń  fan t.
62. S in o b ro d y ,b aśń  z 1001 n ocy
63. S liczn o tK a , b a śń  fan t.
64 P e re lK a  „ „
65. P a s te rK a  i  K om in iarczyK ,

b a śń  fan t.
66. M ala s y re n a  ,, „
67. N ow e s z a ty  K sięc ia  „
68. D o b ro c zy n n y  K ij „
69. O m ą d ry c h  p iesK ach

i d o b re j  B asi, b a śń  fan t.
70. K ró lo w a  ś n ie g u  „ „
71. T om eK  i T o m aszeK  ,
72. Z ło ta  tab a K ie rK a  „ „
73. Ż o łn ie rz  o ło w ia n y ,  „
74. MorsKa w ie d źm a  „ „
75. T o w a rz y sz  p o d ró ż y  „
76. L a ta ją c y  K u fe r ., „
77. JaK  sz l if ie rz  K u b a  z o s ta ł

K ró lem , b a śń * fa n t.
78. T rz e j  to w a rz y sz e , „ „
79. B aśń  o b ie d n y m  d rw a lu

b a śń  fa n t.
80. D ro g o cen n y  d y w a n  „
81. O G rze li G ap ie  i s m u tn e j

K ró le w n ie  b a śń  fan t.
82. M ądry  KoKo „ „
83. O d o b re j B asi i  z ło ś liw e j

K u n e g u n d z ie , b a śń  fa n t.
84. T a je m n ic a  A d a sia  „ ,
85. P rz y g o d a  D obrótK i

z n ie d ź w ie d z ie m  „
86. J e ż -P a s tu sz e K  _

103.

113,

■ b W I C Z O W n ia  '
C u d o w n a  fa jK a  ,  „
PtaK  z ło to p ió ry , „ „
Z ło ty  Z am eK  ” ”
K ró lew icz  i je g o  d w a j ź li 

b ra c ia ,  b a śń  fa n t. 
M ądry  ś lu sa rc z y k ,,  „
O m ło d y m  s t r z e lc u  i „  

w ie lk o lu d a c h , „
0  Ż o łn ie rz u  w a le c z n y m

1 p ięK n ej K ró le w n ie , b a śń  
O d o b ry m  K ró lew iczu  i 

z łe j  c z a ro w n ic y  b a śń  fan t. 
O z łe j  m a c o sz e  i d o b ry c h

K arze łK ach , b aśń  
W ie rn y  J a n  b aśń  fa n t. 
D obosz i H ró le w n a , „  
M ądry  G ra jeK , ,.
Ż ab i K ról „
L e n iw a  p rz ą śn ic z K a , „  
Z ło ś liw a  ru sa łK a  „ 
P rzy g o d y  w ie rn e g o

s łu g i  h 
Nie p o p ra w n i p so tn icy ,

o p o w ia d a n ie  
D w aj p rz y ja c ie le  „  
D o b re  s e rc e  „
C u d o w n e  z d a rz e n ie  „ 
M ały Ja n e K  „
Z ło te  se rd u szK o  „  
KoteK m a łe j  O lesi „ 
P o s tę p y  Em ilK i „  
P o d ró ż  D a n u s i „  
K siężn iczK a K le m e n ty n a  

o p o w ia d an ie  
O d w ied zin y  w u ja  Zyg­

m u n ta  o p o w iad an ie  
A tłaso w e  p a n to fe lK i 
K w ia teK  sz c zę śc ia  „ 
N iezdo lny  M iecio ko m ed
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